
Gigantyczny phm łódzkhigo 
iniynieral 

Mtody inżynierł6dzki Hilary Błlm" 
bos.r.~Pie n kiewicz. nakreślił plan 
komf JftOWI) w~ądrnnej ubikacji na 
ogromnym kartonie, rozmiaru IOX 15 
metrów. Gigantyczny ten plan jest 
doprawdy b!Udr.o duży. Skowo daję, 
że ni' bujam Kt' nie chce wierzył, 
może przekona.c. •·Jros~ę budl o! 

Kioski na Saharze! 
W Stanach Z·ednoczonych za· 

wiązało się. k:on.1u::irdum, na czele 
którego stanął i stoi mocno Gnod 
Morgan, a celem którego je11t zało~ 
żen:e całego i;izeregu kiosków z wo· 
cl" sndo .vą, lemonjad1i i lodami na 
S1huz,".: Po~atem. kioski będą sprze~ 
dawać Ar.,bom, wttdrującym n:a pie~ 
chote, i kuawanom znaczki poczto„ 
we oraz igły, puez któtych ucha 
wiełbł~dy będą mogły pr:z.ejśł. 

K9nsorcjuro jut dobrej myśli i ma 
n'llldzieją, ie pocenie Arabów po ce„ 
nie dobre!j wykorzysta. 

Czyżby rekord? 
leciał z Berlina do 

Pa.ryża tylko 1 godzinę! 
HEfUJN. Lotni\c Johan Leckmiruch 
W\. startowl'lł dziś na dwuptatowcu 
„Donerwetter'" w kierunku Paryża. 
Po godzinie motor stan21,t L lotnik 
musiał sie 1puilcic niedaleko Pocz­
damu W każdym ra.de leciał z Ber-
lina do tylko godzinę! 

Tragiczny wypadek. 
Na nosie. wiodącej do Otwocka. 

zdu:tył &ię wczoraj wypadek, który 
o mało nie pociągnął za l'tob" ofiar 
w lud.tia(;.h i letnikach. Oto w ~o~ 
dzinach popołuriniowych można by~ 
ło zB\twaiyć posuwRjący się na 1n:o­
aie. ogromny •tos paczek i pudełek_ 
z pod których wyłaniały się nogi 
dżwigajtlcego. W pewnej chwili 
trawar,z potlrnl!lł się i up•dł', przyczem 
został' przydfoiętyll'pr:u:z stos paczek. 

·Na miej1ce wyp„dku żhiegli sit 
"V'.idniacy, zwabieni kn:yki!mi nie„ 
$'tc:zęsliwego. Jak się okazało, jest 
to letnik HeUodor Cyckiewicz. który. 
niósł wiktuały i prezenty, zakupiąne 

· w' mieście, dla rodzinki na letnisku. 
Paczki i letnika odwiezioho na fono 
rodziny ciężarowem autem, krajo­
wego wyrobu „ Unn.ls". 
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~ księżyc.u, bo będzi~cie mieli ~ 
5 ·· seledynową cerę! g· 
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Jak się za.chowywac podczau 
upałów? · · 

Podczas wielkich upałów nie.ru!l~ 
leży shrnewc:io wkładać futer, ani 
ciepłej bielizny. Niektórzy nawet 
twierdzą., że ciepł.._ . odzież nie 
przepuszcza promieni słonecznych, 
ale nad tcm twierdzeniem przej· 
d:demy do por:r.111.dku. 

Podczas wielkich upałów nie 
należy całować się, gdyż przycz;ynia 

Z życia 
Na sali „Maiinowej" doszło wczo·· · 

rai do ol'l!bej wyrni:uiy zdań miic;dzy 
dwoma młodziei1cami. O ..-:o im po~ 
sdo? Wi"1domo. Cherchez la fem~ 
me. W wyniku se.)· i. ji, piccolo zna-

m!! podłodze 5 zębów. 1 krawat 
:i:e:rwany. t,·:.t 3 guziki i I sztucz-
ne oko. 

Sprzed.dbym : c.11 1~tnxe 
· ewent. dom~ gdybym miał: 
nie mam, to gorzej. Reflektuj~ na 
pożyczke: może maidzie jakii 
fo1tjeri ·.Oferty z dokładnym 
rysem nadsyłać „poste rie!nairne 

Oienię 1~ę 
z panru::t, denty1tkl!ł, celem 
wspólnego przedsiębioutwa. Hiłuy 
Grzmot. mistrz ciężkiej 

W rubryce biędziemv 
zamieitzc:uać od cz~uu do 
czasu różne wiadomośd 
proe;imy jednakże. by 
Czytelnicy nie czytali ich 
gdyż nie 
się do czyich 
spraw. Niech 
nuj'e swego noni 

Jan Ka:2:imierz Baranowski. ··Redaktor odpowiedzialny Felicja 
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mor~em ich troje: mą.i stary i ŻO!IH'l., · 

I ten trzeci, - i trójkąt masz znów. 
FHrt w mor:iu jest słodki. choć woda tam słona, 
Flirt w głębi się toczy dyskretnie bez słów ••. 

Gdy stary ·ma wierzchu, wnet parka nurkuje, 
Gdy stary nurk:uje0 wnllllt parka wzwyż mknie, 
Trwa cicha gonitwa, i bałwan się truje: 
- Nie jadę nad morze .już z fl,drą. tą,1_niel 



blond.ynką 
Jak kwiat mimozy, 
Drużki wołały 

len/aur opu~m:za las. pełen czaru; i na ldelfazek wpada do baru„. 
~or Wy:k:igowy dla.11 niby knieja... Bierze nagrody i bez żokieja. 
Centaur niewfosfo zbiera lei: laiiry, - szaleją za nfr1 m~s~ie centaury. 
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Wszystko zmieniło się w niej na 
Włosy bez farby 
Cza.ma na białem 

\ / Że Katarzyna -~- imi~ 

Ma sztuczne zęby i rzadkie włosy 
Już łysiejące nieco od góry, 
Na nic „manicure0

• o złe rne losy. 
Czuję codziennie ostre pazury! 

I w:frótl cenfrmrów milcść ,'lię zdarzy, Amorek parkę szybko 
lwjar:qJ„. Z wdziękiem się łączą w tanecznym kroku i coś w ro· 
Llzaju. masz fife od oku. 

Je, niby fornal, co wrócił z pola, 
A wódk~ pije, jak stary dragon„. 
Idylla krótka, długa niedola -
A gdy się skarżę, klnie niby szlagon!. .. 

H. Płot'h. 

po\vinna 
wytworna 

Wytworni& musi być łmdnie 
uhrll!l?illl· W:v1worna D!l!ni musi by~ 
bdn!e roze?ran.a', Wytworna pani 
powmna w1edz1ec, że Decobra nie 
jest ginekoloi:{·iem. że perwert;j~ zt'rn­
czy świi1stwo, że Stefc\:a Trędowata 
nie n1~ zwaną poro­
l»ieniem, Że Cvceron to ni<'l :;.ma.czy 
biustonosz i ...,„· .. „.,,,.,,. .• ,„ .; .... B""'rd II „.„, """"" . e e, 
.iest tu słynny """''"" 1··„-·--· franc:m~ki. 

W }1 I worna p&i.ir1i f;Hl\•.'iuna przyn<'ilj-

2 

t; ziastana„ 
będzie 

cnkie:rni, 

!.!011v!nn11Ą być 
wil:'!dzieć, 

J(•den 
słodk:11a 
::r.adużo 

ty~ St<:~now ... 
._, :"·f.worna parii musi 

nni: ą. A łt·taz do rzieczy. 
m'1! ::iriielon- su knle 

i niebies~ie oczy, powinna stanow~ 
c~o. zmienić kolor oczy. ponieważ 
zHeł<>ny z niebie-akim &ię. gryzie a 
v.:iadom.o- że kobieta pogryziona ~ie 
ci~szy s1ę szacunkiem. Strój powinien 
być krótki, nie dJugi. Powinien si.; 
zaczynać tam, gdzie się zaczyna.Jl\ 
kolana. Słowem ·- niedługi. 

A proptJs cl.ługi. Jeżeli pani ma 
przyjaciela, może śmiało robić 
długi, kt6re: puyjaciel, o ile jest 
gentlemanem, spłaca. 

Tak zwane :reformy za1t4'pione są 
pew.ną kombinacją majteczek i ko· 
szulki, co się okazało wszechstronnie 
nrak:tvczne w życiu i uiyciu. Panto­
felki powinny być w hztałcie ło~ 
deczk.i, subtelnie zaokrą'glonei na 
tyłeczku i spiczastym riosku, ale nie 
tak. aby przy ·kopnięciu przebijał 
miekkie dało na wylot. Ładna pa. 
rasolk!l wvtwornei pani powinna 
mlt!C n.czkę-. na którą, najbau·dziei 
nadaj~ l'llię ełoniowa kość, a1bo też 
psia kość. 

Pończoszki pow.inny być koloru 
dałlll. Na nończoszce powinna być 
strzałka. Mvlnem iest twierdzenie, 
Że strnłlca ta wskazuje drogę do 
niu. \VsJr.azuie ona drof.?'e do sadu 
(ll'lłirrienta} lub do pield~ (małżeńst~o), 

O ile pani ma głowę tak dużą. 
że nasuwa sie:~ przypuszczeni,;:, iż 
ma w niej wodę, - rowinna nosić 
kapelusz: niepnemaltalny .. W innych 
wypadkach nlfileżv wkładać to, na 
co sobie można po?:wolić. 

Pani powinna się ubjerać wy­
kwintnie na raty i tanio, bo w po­
dwb:rzu. 

Jeżeli mężczyzna złapie. panil\ za 
kolano, powinna bez namysłu krzvk­
ru11,ć: „Jad,t: pan śmie!" O ile nie puści, 

znaczy, że panią kocha. i wtedy 
mo:Fna mu ufać. 

KQchającv męiczy:rna powinle.rL, 
dawać perfumy, czekoladki i .oa1:;r:' 
c~asu do czasu rnniejsze sumy phi~;'(. 
mędz.y, ale nie mnie1sze Qd 111tu 2łotyc:h;''' 

~dy ~ę:i!czyzna daje pieni4dze, 
pam powama 1ię wzdragać, wreszcie 
przyjąć z temi słowt11mi: „Pod j~d„ 
nym warunki~m: pożycl!'am na tny 
dn~." Mężc~yzna na to odpow e 
„Nie martw się, kochanie, mo:Tesz 
mi oddać i za dwa dni też." Wy­
tworna pani uda1.je że nie słyszy. 

O ile me:iczyzna nie daje czeko# 
ladek, perfum ani pieniędzy, - wy~ 
twornll p1rni powinna mu rzucić 
w twłl:rz: ,;A więc mnie nie ··ko­
chuz?l a wiec tylko zmy@ły?J a więc 
tylko samiet?l a więc poprostu świ­
ni~?!'' l z temi słowy pofegnać go 
o~t~ble, zaznacująC", że więcej się 
nte zobaczą 

O ile mężczyzna naprawdę ko~ 
cha wytworną pi~mią,. rrzyśle jej po 
trzech dniach dwa kilo czekoladek, 
flakon perfum, 200 złotych i bła-

. galny list, aby mu się więcej nie 
pokazała na oczy. 

Życie wytwornej damy jest jed~ 
nym łańcuchem udręk, zmartwień 
i innych dolegliwości. 

(Z11bi&.) 

·~ 
,1 

\' 

Faun na letnis u. 
Na letnisku rzecz ta dzieje 1ię. 

Pani A. opowiada pani B.: 
- Ach~ moja pani, ach, 

Gdy przypominam sobie, ogarnia mnie strach. 
Oto wczoraj po północy, gdy już willa cała 

W najlepsze chrapała, 
Przypomniałam sobie, zas.ypiajĄc już, 
Że nie zamknęłam na klucz drzwi w pokoju, 

A że doprawdy wielki ze m:mie tchórz, 
Nie mogłam zaznać już spokoju. 

Wtem, -niech pani ełyszy,-drzwi skrzypnęły 
[cichutko. 

Przy mem łóżku stan~ła jakaś postać ogromna, 
Ze st.rachu byłam ledwo przytomna, 

I nie mogłam, proszę panit. 
Wydobyć głosu z krtani. 

Był to mężczyzna tęgi z bródką, 
Oczy mu lśniły, jak brylanty dwa. 

Niby satyr na mnie spoglądał żarłocznie, 
.. No, a ja 

Drżałam, nie wiedzl:\C, co on ze mną pocznie. 
Och, proszę pami, niestety, . 

Ten łotr wykorzystał bezbronność kobiety; 
Pastwił się nade mną.. z Żarłocznością. wilka 

Przez goqzin ·kilka, 
Po~zem. poszedłt nawet się nie przedstawił, 

Znikł tak, jak się zjawił. ~ 
Skończyła swą. opowieść pani A. 

w oku jej zakręciła si~ lza. 
Pan.i B. ze zgrozą. słuchała tej hecy, 

· l dreszcz jej przechodził przez plecy. 
Po kilku dniach pani B. 

Do pani A. rzekła słowa te: 
--- Jestem zdania. 

Że ten pani satyr,. to cham· bez wychowa.nial 
Na to pani A.: · 

- Skąd to pani wpadło do łba? -" 
. - Skąd? T~:i pytanie! Ja eo noc stale 

Drzwi pozostawiam i okna otwarte, 
A on, ten faun głupi, nie zjawia się wcale, 

Takie to bydlę uparte! · 

" ------------------Niezliczona ilość .fa.111rtów, anegdot, piosenek, 
aforyzmów, barw.nych ilustracji, karykatu1·, 
nowelek, „szmol!'u~eisów", szamp. kawałów. 

Satyra! Śmiech I Poezja! 
Cały a-oc:znik ·- r. 19:28 --· 5~ numery 

t7lko 8 :dotych. 

Pit:;11iądze wpłacać można na. konto czekowe P. K. O. 
Nr. 64.357, albo wprost do administracji „Uśmiee.hu'', 

Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 109. . 
UWAGA: Prosimy pospit;szyc $ię z zamówieniami, gdyż kompletów 

jest ograniczona ilość. · 
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Niedyskretne pytanie. . 
Na proszonym obied7.:ie :zauważył 

Tristan Be:rnud młodillt. artystkę 
w żałobie. 

- Czemu nosi żałobę? - spytał 
sąsiada szeptem. 

- Od trzech miesięcy jest wdo­
wą, - ów odparł. 

- Hm, a kto umarł? 

Zapomoga. 

Pewien ubogi żyd otrzymywał 
od bogatego' rodaka co miesi!flc za.­
pomogę. Gdy pewnego dnia zgłosił 
się po swoją pensję, dobroczyńca 
rzekł:-Drogi przyjacielu. tym ruem 
dam ci trochę mniej. Straciłem na 
giełdzie dużo pieniędzy i muszę się 
teru bardzo liczyć z wydatkami. 

- Co to mnie obchodzi?-ryknął 
biedak, - czy ja panu pozwoliłem 
1pek:ulować mojeml pieniędzmi? 

Nieporozumienie. 
Lekarz (po zbadaniu pacjenta): 
Nic poważnego. Z tą dolegli­

wości" może pan dożyć nawet sie~ 
demdziesięciu pięciu lat. 

- Co pan gada, parnie doktorze! 
Przecież już mam osiemdziesiąt. 

Bez pieniędzy! 
Ojc-i:e, muszę ci wyznać, że 

dziewczyna, z którą chcę się ożenić • 
nie ma wcGRle posagu. 

- Coś przecie jednak otrzyma. 
- Nie, ojcze, ani grosza. 
- Co znaczy? Rozumiem· bez 

pieniędzy, - bez pieniędzy, ale zu„ 
pełnie bez pieniędzy? 

W Chinach. 
Mr. James Hopkins z Chicago 

postanowił, chcąc troch~ rozszerzyć 
swój horyzont, udać •ię w podróż 
naokoło świata. W Chinach podo~ 
bały mu się bardzo pr:tejażdżki 
europejczyków w palankinach, dżwi„ 
ganych przez tęgich',.; kulisów. Po„ 
stanowił też udać tsię na p:rzejddżkę 
w palankinie. A ie był człekiem 

' bardzo tęgim, dno zab1mało się pod 
nim. TymczHem kulisi, nie wie„ 
dząc o terna, gnali z nadzwyczajną 
szybkości!!!,. 

Po poł goirh:.inie. gdy mr. James · 
już nie. mogł złapać tchu, zapukał 
w okienko i knyknął: 

._ _____________ , ________ ,_. __ ~ 

..::.... Stójcie! To idjotyczny pomysł 
ten pahmkin! Ja · mam ciągle wra­
żenie, że· chodzę pieszo! · 

Więc masz zamiar uJyj~chac na 
dwa miesiqce do Krynicy/ A co mąż 
twój t1a to? 

- Nic, jest nawet zadowolon.tJ. 
- Zadowolony} Ja na twojem 

miejscu htdąc, n.ie wyjechałabym I 

Prowizja . 
Panie radco, oto biedak nie· 

szczęśliwy, pozbawiony wzroku.„ 
Liczy na pańskie dobre serce. 

- Stiuczy mu trzydzieści złotych? 
- Tymczasem tak. A dla mnie 

prowizja? 
. - Co znaczy~ 

- No, ja go przecież do pana 
sprowadziłem! 

Ostroznym 
Tajtelbaum siedzi w otoczeniu 

licznej rodziny przy stole, gdy zja„ 
wia ai.ę handlarz i proponuje mu 

·~ kupno kawału metalu. 
~ -Hm,· co ja z tym zrobię? 

- Dziesięć lal więzienia~ Pr7ypo-,1 ,, -; ~oże pan .. ~ tego zrobić: 
minam .·. sobie . cudny sen, k_tdry miałem. gwozd:ne, obcęgi, zelazny grm:.i.ek. 
dziś. ,Snił~ rrff '' Si'ę, i:~ gospodarz wgJł pistolet. 
riiict:l mnie z mJeszkania. .„pistolet? Dzieci, odsuńcie eięf 
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szulki, co się okazało wszechstronnie 
nrak:tvczne w życiu i uiyciu. Panto­
felki powinny być w hztałcie ło~ 
deczk.i, subtelnie zaokrą'glonei na 
tyłeczku i spiczastym riosku, ale nie 
tak. aby przy ·kopnięciu przebijał 
miekkie dało na wylot. Ładna pa. 
rasolk!l wvtwornei pani powinna 
mlt!C n.czkę-. na którą, najbau·dziei 
nadaj~ l'llię ełoniowa kość, a1bo też 
psia kość. 

Pończoszki pow.inny być koloru 
dałlll. Na nończoszce powinna być 
strzałka. Mvlnem iest twierdzenie, 
Że strnłlca ta wskazuje drogę do 
niu. \VsJr.azuie ona drof.?'e do sadu 
(ll'lłirrienta} lub do pield~ (małżeńst~o), 

O ile pani ma głowę tak dużą. 
że nasuwa sie:~ przypuszczeni,;:, iż 
ma w niej wodę, - rowinna nosić 
kapelusz: niepnemaltalny .. W innych 
wypadkach nlfileżv wkładać to, na 
co sobie można po?:wolić. 

Pani powinna się ubjerać wy­
kwintnie na raty i tanio, bo w po­
dwb:rzu. 

Jeżeli mężczyzna złapie. panil\ za 
kolano, powinna bez namysłu krzvk­
ru11,ć: „Jad,t: pan śmie!" O ile nie puści, 

znaczy, że panią kocha. i wtedy 
mo:Fna mu ufać. 

KQchającv męiczy:rna powinle.rL, 
dawać perfumy, czekoladki i .oa1:;r:' 
c~asu do czasu rnniejsze sumy phi~;'(. 
mędz.y, ale nie mnie1sze Qd 111tu 2łotyc:h;''' 

~dy ~ę:i!czyzna daje pieni4dze, 
pam powama 1ię wzdragać, wreszcie 
przyjąć z temi słowt11mi: „Pod j~d„ 
nym warunki~m: pożycl!'am na tny 
dn~." Mężc~yzna na to odpow e 
„Nie martw się, kochanie, mo:Tesz 
mi oddać i za dwa dni też." Wy­
tworna pani uda1.je że nie słyszy. 

O ile me:iczyzna nie daje czeko# 
ladek, perfum ani pieniędzy, - wy~ 
twornll p1rni powinna mu rzucić 
w twłl:rz: ,;A więc mnie nie ··ko­
chuz?l a wiec tylko zmy@ły?J a więc 
tylko samiet?l a więc poprostu świ­
ni~?!'' l z temi słowy pofegnać go 
o~t~ble, zaznacująC", że więcej się 
nte zobaczą 

O ile mężczyzna naprawdę ko~ 
cha wytworną pi~mią,. rrzyśle jej po 
trzech dniach dwa kilo czekoladek, 
flakon perfum, 200 złotych i bła-

. galny list, aby mu się więcej nie 
pokazała na oczy. 

Życie wytwornej damy jest jed~ 
nym łańcuchem udręk, zmartwień 
i innych dolegliwości. 

(Z11bi&.) 

·~ 
,1 

\' 

Faun na letnis u. 
Na letnisku rzecz ta dzieje 1ię. 

Pani A. opowiada pani B.: 
- Ach~ moja pani, ach, 

Gdy przypominam sobie, ogarnia mnie strach. 
Oto wczoraj po północy, gdy już willa cała 

W najlepsze chrapała, 
Przypomniałam sobie, zas.ypiajĄc już, 
Że nie zamknęłam na klucz drzwi w pokoju, 

A że doprawdy wielki ze m:mie tchórz, 
Nie mogłam zaznać już spokoju. 

Wtem, -niech pani ełyszy,-drzwi skrzypnęły 
[cichutko. 

Przy mem łóżku stan~ła jakaś postać ogromna, 
Ze st.rachu byłam ledwo przytomna, 

I nie mogłam, proszę panit. 
Wydobyć głosu z krtani. 

Był to mężczyzna tęgi z bródką, 
Oczy mu lśniły, jak brylanty dwa. 

Niby satyr na mnie spoglądał żarłocznie, 
.. No, a ja 

Drżałam, nie wiedzl:\C, co on ze mną pocznie. 
Och, proszę pami, niestety, . 

Ten łotr wykorzystał bezbronność kobiety; 
Pastwił się nade mną.. z Żarłocznością. wilka 

Przez goqzin ·kilka, 
Po~zem. poszedłt nawet się nie przedstawił, 

Znikł tak, jak się zjawił. ~ 
Skończyła swą. opowieść pani A. 

w oku jej zakręciła si~ lza. 
Pan.i B. ze zgrozą. słuchała tej hecy, 

· l dreszcz jej przechodził przez plecy. 
Po kilku dniach pani B. 

Do pani A. rzekła słowa te: 
--- Jestem zdania. 

Że ten pani satyr,. to cham· bez wychowa.nial 
Na to pani A.: · 

- Skąd to pani wpadło do łba? -" 
. - Skąd? T~:i pytanie! Ja eo noc stale 

Drzwi pozostawiam i okna otwarte, 
A on, ten faun głupi, nie zjawia się wcale, 

Takie to bydlę uparte! · 

" ------------------Niezliczona ilość .fa.111rtów, anegdot, piosenek, 
aforyzmów, barw.nych ilustracji, karykatu1·, 
nowelek, „szmol!'u~eisów", szamp. kawałów. 

Satyra! Śmiech I Poezja! 
Cały a-oc:znik ·- r. 19:28 --· 5~ numery 

t7lko 8 :dotych. 

Pit:;11iądze wpłacać można na. konto czekowe P. K. O. 
Nr. 64.357, albo wprost do administracji „Uśmiee.hu'', 

Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 109. . 
UWAGA: Prosimy pospit;szyc $ię z zamówieniami, gdyż kompletów 

jest ograniczona ilość. · 
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Niedyskretne pytanie. . 
Na proszonym obied7.:ie :zauważył 

Tristan Be:rnud młodillt. artystkę 
w żałobie. 

- Czemu nosi żałobę? - spytał 
sąsiada szeptem. 

- Od trzech miesięcy jest wdo­
wą, - ów odparł. 

- Hm, a kto umarł? 

Zapomoga. 

Pewien ubogi żyd otrzymywał 
od bogatego' rodaka co miesi!flc za.­
pomogę. Gdy pewnego dnia zgłosił 
się po swoją pensję, dobroczyńca 
rzekł:-Drogi przyjacielu. tym ruem 
dam ci trochę mniej. Straciłem na 
giełdzie dużo pieniędzy i muszę się 
teru bardzo liczyć z wydatkami. 

- Co to mnie obchodzi?-ryknął 
biedak, - czy ja panu pozwoliłem 
1pek:ulować mojeml pieniędzmi? 

Nieporozumienie. 
Lekarz (po zbadaniu pacjenta): 
Nic poważnego. Z tą dolegli­

wości" może pan dożyć nawet sie~ 
demdziesięciu pięciu lat. 

- Co pan gada, parnie doktorze! 
Przecież już mam osiemdziesiąt. 

Bez pieniędzy! 
Ojc-i:e, muszę ci wyznać, że 

dziewczyna, z którą chcę się ożenić • 
nie ma wcGRle posagu. 

- Coś przecie jednak otrzyma. 
- Nie, ojcze, ani grosza. 
- Co znaczy? Rozumiem· bez 

pieniędzy, - bez pieniędzy, ale zu„ 
pełnie bez pieniędzy? 

W Chinach. 
Mr. James Hopkins z Chicago 

postanowił, chcąc troch~ rozszerzyć 
swój horyzont, udać •ię w podróż 
naokoło świata. W Chinach podo~ 
bały mu się bardzo pr:tejażdżki 
europejczyków w palankinach, dżwi„ 
ganych przez tęgich',.; kulisów. Po„ 
stanowił też udać tsię na p:rzejddżkę 
w palankinie. A ie był człekiem 

' bardzo tęgim, dno zab1mało się pod 
nim. TymczHem kulisi, nie wie„ 
dząc o terna, gnali z nadzwyczajną 
szybkości!!!,. 

Po poł goirh:.inie. gdy mr. James · 
już nie. mogł złapać tchu, zapukał 
w okienko i knyknął: 

._ _____________ , ________ ,_. __ ~ 

..::.... Stójcie! To idjotyczny pomysł 
ten pahmkin! Ja · mam ciągle wra­
żenie, że· chodzę pieszo! · 

Więc masz zamiar uJyj~chac na 
dwa miesiqce do Krynicy/ A co mąż 
twój t1a to? 

- Nic, jest nawet zadowolon.tJ. 
- Zadowolony} Ja na twojem 

miejscu htdąc, n.ie wyjechałabym I 

Prowizja . 
Panie radco, oto biedak nie· 

szczęśliwy, pozbawiony wzroku.„ 
Liczy na pańskie dobre serce. 

- Stiuczy mu trzydzieści złotych? 
- Tymczasem tak. A dla mnie 

prowizja? 
. - Co znaczy~ 

- No, ja go przecież do pana 
sprowadziłem! 

Ostroznym 
Tajtelbaum siedzi w otoczeniu 

licznej rodziny przy stole, gdy zja„ 
wia ai.ę handlarz i proponuje mu 

·~ kupno kawału metalu. 
~ -Hm,· co ja z tym zrobię? 

- Dziesięć lal więzienia~ Pr7ypo-,1 ,, -; ~oże pan .. ~ tego zrobić: 
minam .·. sobie . cudny sen, k_tdry miałem. gwozd:ne, obcęgi, zelazny grm:.i.ek. 
dziś. ,Snił~ rrff '' Si'ę, i:~ gospodarz wgJł pistolet. 
riiict:l mnie z mJeszkania. .„pistolet? Dzieci, odsuńcie eięf 



ma być rewolucja ~ 
A mu1zę wam td za.rnorczuc. 
:mt wam 1ate o 50 

jaki cudny widok:./ 
mog!IJ :;i/ouJa wy<lohyć. 

patrz, kochanHt„. 

uprzejmie woła: 
cieszę 1ii~ bar~ 

sp~tl!tk:1111ląi1m. Jui dawno 

.mówi w ten 
a czy 

-- Czy wioska ta o„ 
elektrycznością~ 

!YJ.11eszk1a111ue~e: - Ow1zem, ale tyld 

Za11ada. 
- Powtórzyłem już dzie1ięć. rat„ 

zy • ieby w kantorz:e pode.Hs 
nie palono papiercu1ów! Czy rmmll'lnie 
pan, p1111.nie Lejman? 

- Ależ. panie dyrek.torże 9 prze~ 
dei to nie papiero•1 to ołówek.I 

- Ołówek czy nic ołówek_ j1111. 

nie pozwałam panu w kantorze paHcr 

Niezgrabna panna~ 
Czy chciałabyti wyjić 1:a 

cxy:u:u~ o jednem oku~ 
- Nie, - to jasne. 
- W takim ruie oddaj mi pa~ 

ra.ołL::ę: ja b~d~ il'ł · trzymał1 

O, pani, l!osfori mojq I 
- Szkoda !iłów. Przgsięglam 

iowi na .~mi~rd, że ni~ 
.zamqż. 

mam uJ 

fo mam 

pi·zejeclwl pewnifl nieostroż„ 

ja dowiedziałem 
można mieć dzieci. 

rzecz. Ja wiem Ju.żt 
moina nie mieć dzieci. 

kochanie. nie mogłam go 
to za111zylam ci odpo~ 

dziurk~ do 

miasto. 
A: - Podobno zdarzył się panu 

jakiś wypadek w Wieiuniu:. 
B:-
A: - dostał pan 

.tam od kogoś w 
B: - Psz~ ważne mi miasto 

Wieluń! 

Pol{1w111mie nili 
Małpa naśladuje we w:17.ystldem 

człowieka. Wie o tem c:dowi~ 
i buduje na. tern następuj~cy plan: 
idzie do lasu, gdzie 111ą małpy. i dru­
kuje .jakąs książk~. · Małpa na.tych~ 
miast ją przedrukuje, za co ją można 
od:razu zaaresztować, jeśli· prawo 
autorskie je!t zastr:zeżo:ne. 

Szczęście. . 
Synu, mam dla ciebie odpo· 

wiednill'!. partję: p11mna ładna, inteli..; 
gentna. bardzo bogata. 

- Pn:estań, ojcze, wiesz prze­
cież, że kocham Ernę. Jeśli ona na· · 
wet nie będzie mida posagu, będę 
z nią szczęśliwy. 

je<ili już będziesz szczefili„ 
wy, -- to co z tego będzi"' sz miał? 

Koń i gołąb. 
Tato, kto ma więkną szyb~ 

kość: gołąb czy koń~ 
- Sądzę, ie 1u1 piechotę, to koń. 

ni~11Jo:rz11id11ra restau.-
Bułelki od :ią zakurzone 

ie coś okropnego ! 
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się pan liczy 
ł 

., 
s owam1 ... „. 

(!'1„~enku d1111r11 kterystycznix. Muzyka orv• 
i1,i11aln11. t\h~kumcln Piotrowsl..h~go), · 

l. 
"""'""''.""'""' znacie Mońka Fryd•, 

sklep-Przechodnia 2 
ci:łeltiem to jest istna bida 

manję, bzika ma. 
mr•ur•"" jemu caly dzień~ 

uJ"''""'u.1,.;; tobie: klepka, Frydel 
A on odpowie mi nns.gene; 
Brakować musi. jestem żydem! 

dziwny typ„ 
ma, na wek$el nie. 

W)•ci:a1:ny satyr, prototyp, 
Uwagtę zwroć, odpowie cię: 

pan liczy ze słow111mil 
o to :lądami 

pa:ruuue sprawy też nie wglądam, 
t11ię pan liczy ze słowami! 
odpowiadam· mu z żartami 
chcę z Frydem dyskutować, 

liczę z !łowami, 
depeszo lllf:&ĆI 

zdanie pcha mi: 
pan liczy ze słowami! 

Il. 
mknie i słońca, 

ma dziewczynki c.omme il faut, 
mówi: kocham je bez k.ońcal 

spróbuje to. 
tylko raz, 
mi sto złoty eh, 

przez cały czas 
oraz noty. 
że sto złotych dam, 

Boże broń, 
z oburzenia drgam 
mówię doń: 

pan liczy ze słowami, 
o to żądam, 

!'"·"'"'~""" i'!p:rr11awy też nie wglądam, 
Hc?.y ze 111fowami! 

pan mię liczy, 
się pan poddać, 
pożyczy, 

t«'in co pójdzie oddać, 
('1dd11je, mówcie sami, 
pan liczy ze ałowamir 

m. 
,~„,re«un"" można zadać panu, 
t·#r:l'::vJemxuue bardzo żonę mieć, 

żona jest do chrzanu, 
miłość, płeć. 

w świecie są, 
ta -ma dało, 
państwo wią. 
to:jest mało! 
kocha ją 
pyta mię: 

Że uciekne z nią? 
mowię w iłowa te: 

}111 o to 
ja w nie wglądam! 
Niech liczy ze 1d()wamil 
Kto uwieilć sw' w:y~nione, 
To gada i nie zwlek•. 
Tylko e.ię bierze h'llką żonę 
I Ąi~ nie pyta. a udekat 
Więc po co łazić :z pytaniami? 
Niet h si~ pan liczy ze dowamll 

Knimier'Z Brze1ki. 

Królewna z bajki. 
(Sli :~mei Tośce G. - poświęcam) 

Pociąg ruszył... 
Pierwsze słowa Zapoznania. -· 
Formalność. 
A potem tpojrzeń · wymownych 

urja. 
I zakwitł czar. 
Niestety! 
Nigdy ona, nigdy nie będzie mą. 
Bogini, 
Którą. wybrańców szereg otoczy. 
Czy podniesie ona oczy 
No zwykłego śmiertelnika~.„ 
Tak prędko migają słupy te~ 

legrafo. 
l koła syczą na lśniących linjach 

szyn. 
Nagle; rozmowę pr7erwał zgrzyt 

hamulca. 
Ostatni uścisk n\k -
Pociąg &t$nął .• 
Przeszłość xa nami por.ostała, 
A w sercu żal. ' 
Żal - :te bajka prysła. 

Psiakrew! Nądzne życiel!! 

Miła gospodyni. 

Proszę, niech pani wezmie 

jeszcze kawałeczek cimsta. 
- Dziękuję, już zjadłam dwłl\ 

kawałki. 
- Właściwie wzida pani już 

cztery kawałki, 1111.le mimo to może 
parni jeszcze jeden wziąć. 

Ciemny punkt. 

„Podczas gdy księżyc jest JUZ 

dokładnie zbadany i opisany przez 
uczonych, słońce jest je~zcze dla 
nich ciemnym punktem na niebie." 

Urocza Tancerka 
tajemnica dla· panów! 

WYUALAZf K Aft[YWfSOtY 
3 wzory oka:i:yjnei - 1 złoty 

(moźna znmcz:kami pec::tt. lub steropl.) 

Agenci poszukiwani. 

~ Jesfem ciekow, czemu ka.'ijerka 
liczq mi ł1;aide dcm«:~ dwa rnzy „ 

- Ona się· jl1:ka, rozumie pan; 

Pani Wisia od miesiąca 
Jest m«<;iatkll\ - figle stroi... 
Pani Wisia jest gor~ca 
Lecz początku wci~ż aię boi.„ 

Pani Wisi lekkie biodra 
Kołyl1'zą się w 'rytm kochania ... 
Pani Wiłia chce być szczodra, 
Apel serca111. krew wydzwania ... 

··-·· Ja si~ boję! Daruj drogi!... 
Może jutro Cię popieszczęJ „ 
Boję się, bo w aerca progi. 
Nikt nie weszedł - o nikt jeszezeL. 

Na myśl samą, co to btdzie, 
Orli~ już cała, jak osika · 
A serduazk.o me łabędJ:ie. 
Strach poczwarny, lęk przenika. 

Pani Wisia jest gorącf)l 
Leci P')czątku wciąż si~ boi... 
W łożu męża więc odtr21,ca 
I nadzieją wciąż go koi.„ 

Może jutro. za dzień, dwa dni­
Bądź cierpliwy„ mężu pros;ą:ęl„, 
Wstydu mego tresć odgadnij, 
Nim połączą, nas n::nkosze „ 

Aż.„ raz noc.„. g·romy biły, 
Piornn wali po piorunie -
Drży niewia11ta, nie ma sily, 
l do męża się przyanmie.„ 

Przy błysk;awic, hm asyście, 
Które grom :rozpala, 
Panią. ·-· <ltzywiście 
Pierworodny ~kalał.„ 

Bo się przyległa 
Ciałem, j;11k powój do męża.„ 
Krew ze strachu clo nóg zbiegła 
I... miłości owoc stężał.. 

Po miłosnej, 110cnej chwili 
Mąż posmutniał, jak.by sowa .•. 
Na pieszczoty choć si~ sili, 
Złość okrutn!ll w sercu chow11.„ 

Precz odwróci się do ściany 
Twarzą. smutną, posępniałą: 
„ W życiu. twojem. kwiatku cw1u1y 
Wiele gromów już tn:askałoJ, ..... 

Lirnik z Di<Jbfoy. 

Filozof, 
- Hallo, proszę o numer 14-28. 
- Alei to pański włl:l1my numer. 
-- Zupełnie shu1znie; pragnę 

właśnie raz Hm ze sobą. pomówić 

„ 
nie. 

Kasjerka. „jak dobne :iyc na świecie, jak dodkie jest życie" •.. 
Szeptałeś, przyjacielu, w ów wieczór" lipcowy, 
Gdym jechał z tobą bryczką przez łeine parowv. Kto zechce mi zaprzeczyć. że za~upy nić 

Błońce zwolrui. na 1kalnych w:r:górz siczyciet 

Ł,ka dyiu:ała woni". traw i :z.iół, a. wzgórza 
Siniały na zachodzie.. Wtem milc1enie .spadło 
Pomi~dzy nu ·wzrok utknfli.ł twój w sh1iwu zwierciadło. 

W mieście, je.si zwykłym chowiqz/r)em 
Naturalnie) lecz ja, serwus, 1$luga uniżon.v~ 
Nie śmiałem zdania mojej polowlcy .unieuić. 

Mój uciekł w las, don ce w szkulatach się nurza. 

Tonąłem w nurcie usnęły me. nerwy 
W ukojeniu wieczornej ciszy, co aż dzwoni„. 

W WłJróWce swej tra/cłem do antykwatjato, 
Na kartce,· fttdrq iona mi łaskawie dała, 
Drobnostek tak_q niezllczonq moc spi.,ała, 
Zem w końcu ze ·dwa wozy miałpr~eróżnych gratów. Lu dyszał azeptem wiatru i huzyszem woni 

Lec:;i: w głębi duny szemrał głog jakiś bez przerwy: 

Tak, piękne, słodkie :i:yde jest, kiedy ci czoło 
U wieńcu bo alta młodość, gdy bez troski iyjesz 
I. tylko rozkosz z kruży życia codzień pijesz 

Idę do kasy. patrzę, dziw;ćzę Jak konwalja; 
Kładę tysfqc -· -· raćlninek osiemset wynosi. 
Panienka acz!) na mnie b~zczelnie podnosi: 

A radość g ::u1i radość w czarochiejskie koło. 11A moźe panu ręsdę wydać w nałw:aljach?' 

T•k, dobre jest życie, "kiedy m• się lat trzydzi""ści 
, C..:ółodumne. wzrok skrzą<~Y. w jednej r~ce s7.ldm.nka, 
Dn:tg'i. trzyma ujemnie pod stołem k.ochank:a 

Jan A. Kraśny (Gnie~l 

I nóg drżących dotknięciem i wzrokiem cię pieścil 

Obok. starych przvi&ciót koło roześmiane, 
Stare wino w g4l'lione, a kochairika młoda, 
Pocałunki kląskają., bo prófovch słów szkoda 
Powrót wreszcie do domu o ś •.vicif", nad ranemf 

Szkoda, że le kwia(y zwi'ędną.,,, 

Szk.oda, ie te kwiaf.y .zu•iędną, 
W świecie nicości zginą bez owocu~ 

Świat je~t piękny, Ż'iĆ warto, - ale młodość mija 
Szybko, j .r.k pmn.:ek: letni na :rłocistej morwie! 
Najwierniejszy przyjaciel kochankę ci porwie, 
Ugryzie cię wprost w serce odchuchana Żmija. 

Jako myśli od pnia oderwane przemocą 
Wokół dusz różnych bezcelowo błądzą. 

I żadna siła zmusi6 ich nie zdoła, 

Ale co tam edę smęcić, przyjacielu stuy; 

fiby wciąż k.wilły, aby wiecznie żyly, 
Zapach przemija, ludzie schodzą do mogi(y 
I wszystko skrywa szata zapomnienia. 

Watąpim gdzie do jakiej przydrożnej tawerny: 
Miast· szukać w polu wi1t.tru - i kobiety wiernej 
Wypijmy lepiej wina dobreg<> dwie miary! 

. H. Płoch. 
Szkoda, ie te k.wiaty zwiędną, 
Co je dziś twoje całowały usta. 

Uniewinić go! 
Rok 19 I 4 był rokiem nieszczęść. 

W sierpniu wybuchJa woj na świa~ 
towa. a w paźd"ierniku ja pozna~ 
łem mą Żonę. 

Pierwsze dwa lata naszego współ~ 
życia były dla mnie męczeństwem, 

· trzeci rok stlił .się piekłem. 

Nagle moja żona wbiła sobie 
w głowę, że ja wyrzucam pi!!niądze 
oknem. Pewnego dnia przyniosłl"m 
do domu par~ pięknych p;i.ntofli, 
.n które zat hciłem pięćdziesiąt 

złotych 
- Otrzymałeś w podarunku? -

spytała krótko. 
- Włlllś ii~. że nie, - zaśmiałem 

się nerwowo, - kosibwały mnie 
dziesięć złt>tych. 

Moia :i:nnk.a zaczęła krzyczeć: 
„D.z:ie!!ięć zlr,fych? Chcesz przywieść 
nas do żebraczej tc.nby? Tn:ebaby 
cię wziąść pod lrnutelę, ty niepo­
prawny munetrawc·ol Zwróć na~ 

tychmiast te pantofle, skfl\d je 
wziąłeś!" 

A gdy onll kupiłllil coś, nie mo· 
gła wyjść z podziwu, jak tanio to 
wykombinowała. 

„J ~k podoba ci się mój nf'.>wy 
ko!!ltjum?" zaskoczył.1 mnie pewnego 
razu i prze lshwiła mi zar•zem ra~ 
chuneczek, us którvm z;,.n1waiyłem 
liczbę, składaj~cą się z czterech cyfr. 

,,Bajeczny" odparłem. „ Wvglą~ 
dasz jak księżna Y orksbire. (Wi­
działem kiedyś księżnę Yorkshire 
na ilustracji. Jest ona najbrzydszą 
i najbudziej pozbawioną smaku 

niewiastą w Anglji.) 
Dnia 12 marca ubiegłego roku­

datę tę: pamiętać będę zawsze. -
wręczyła mi z rana jakieś zawiniłl,tko, 
nim miałem udać się do biura. 
i rzekła: r.Jeśli przejdziesz przed 
jakimś :zakładem jubilerskim. wst-p 
i sprzedaj ten lichtarz .. W domu 
tylko mi przeszkadza, a moiesz 2'131. 

niego dostać kilka złotych. Ale nie 
daj się oszukać." 

Jubiler, do którego wsh,piłem. 
oświadczył, że to kpiny, i wyrzucił 
mnie razem z lichtarzem. 

Udałem się do banku i podj.,,łem 
całv mój mijątelc w sumie złotych 
50.0000, i pośpie11zyłem do domu. 

„Spnedałeś~" Spytała mnie żona. 
- Tak, kochanie, zgadnij, ile o" 

trzymałem? 
- „No, pewnie iak:iej pięćdziesi111.t 

złotych. 
- Więceil-Więcej? Może nawet 

neśćd:ziesią.t? 
- Nie. krzyknałem. - Spójrz 

tu! Pięćdziesiąt tysięcy złotych! 

· - Panie przer-.ajświetszy! ryk­
nęła jak zraniony lew, „Pięćdziefliąt 
tyliięcy? Ty idjotoY Ty fojHol· O ja 
nienczęśliwa kobieta! Ty bałwanie 
ieśli otrzymałll'!ś od jubilera za ten 
lichtarz tyle forsy, jest on pewnie 
wart sto razy tyle. Może to platyna, 
albo jakiś drogi antvk, albo może 
jest w nim jakaś skrytka ze sk111rbeml 
Zaprzepaściłeś majątek! Ty krety· 
nie, próżniaku, fajtłapo!..„ 

„.„Pan~wie sędziowie( - Wów• 
czas chwyciłem żelazko do pra-. „ 
sowa1:na ... 

Na gorącym uczynku. 

- Co pan powie? PrzJłap111no 
go~ Na ławce? 

- Wieczorem. W parku. ełed 
ganek~ damą. 

- Kto ona~· 
Jego własna iona. 
N1este,ty, biedny n:imaotyk! 

nie - PORNOGRAlfJA 

.1 ii1~'~tr1'~~ b~t~~~ki~ 
( ale coś 
• Żyjącego - arcywe;s:ołego. 

Kolekcja tylKo 4 złote. 

francuski nlbum miłości ~ 5 zł. 
Wplncać na P. K. O. Nr. 18,514, lub 

banknotem w liście 1 od adr.: 
Wytwórnia Nowości, Warszawa, 

Karmelicka Nr. I 5u. 
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się pan liczy 
ł 

., 
s owam1 ... „. 

(!'1„~enku d1111r11 kterystycznix. Muzyka orv• 
i1,i11aln11. t\h~kumcln Piotrowsl..h~go), · 

l. 
"""'""''.""'""' znacie Mońka Fryd•, 

sklep-Przechodnia 2 
ci:łeltiem to jest istna bida 

manję, bzika ma. 
mr•ur•"" jemu caly dzień~ 

uJ"''""'u.1,.;; tobie: klepka, Frydel 
A on odpowie mi nns.gene; 
Brakować musi. jestem żydem! 

dziwny typ„ 
ma, na wek$el nie. 

W)•ci:a1:ny satyr, prototyp, 
Uwagtę zwroć, odpowie cię: 

pan liczy ze słow111mil 
o to :lądami 

pa:ruuue sprawy też nie wglądam, 
t11ię pan liczy ze słowami! 
odpowiadam· mu z żartami 
chcę z Frydem dyskutować, 

liczę z !łowami, 
depeszo lllf:&ĆI 

zdanie pcha mi: 
pan liczy ze słowami! 

Il. 
mknie i słońca, 

ma dziewczynki c.omme il faut, 
mówi: kocham je bez k.ońcal 

spróbuje to. 
tylko raz, 
mi sto złoty eh, 

przez cały czas 
oraz noty. 
że sto złotych dam, 

Boże broń, 
z oburzenia drgam 
mówię doń: 

pan liczy ze słowami, 
o to żądam, 

!'"·"'"'~""" i'!p:rr11awy też nie wglądam, 
Hc?.y ze 111fowami! 

pan mię liczy, 
się pan poddać, 
pożyczy, 

t«'in co pójdzie oddać, 
('1dd11je, mówcie sami, 
pan liczy ze ałowamir 

m. 
,~„,re«un"" można zadać panu, 
t·#r:l'::vJemxuue bardzo żonę mieć, 

żona jest do chrzanu, 
miłość, płeć. 

w świecie są, 
ta -ma dało, 
państwo wią. 
to:jest mało! 
kocha ją 
pyta mię: 

Że uciekne z nią? 
mowię w iłowa te: 

}111 o to 
ja w nie wglądam! 
Niech liczy ze 1d()wamil 
Kto uwieilć sw' w:y~nione, 
To gada i nie zwlek•. 
Tylko e.ię bierze h'llką żonę 
I Ąi~ nie pyta. a udekat 
Więc po co łazić :z pytaniami? 
Niet h si~ pan liczy ze dowamll 

Knimier'Z Brze1ki. 

Królewna z bajki. 
(Sli :~mei Tośce G. - poświęcam) 

Pociąg ruszył... 
Pierwsze słowa Zapoznania. -· 
Formalność. 
A potem tpojrzeń · wymownych 

urja. 
I zakwitł czar. 
Niestety! 
Nigdy ona, nigdy nie będzie mą. 
Bogini, 
Którą. wybrańców szereg otoczy. 
Czy podniesie ona oczy 
No zwykłego śmiertelnika~.„ 
Tak prędko migają słupy te~ 

legrafo. 
l koła syczą na lśniących linjach 

szyn. 
Nagle; rozmowę pr7erwał zgrzyt 

hamulca. 
Ostatni uścisk n\k -
Pociąg &t$nął .• 
Przeszłość xa nami por.ostała, 
A w sercu żal. ' 
Żal - :te bajka prysła. 

Psiakrew! Nądzne życiel!! 

Miła gospodyni. 

Proszę, niech pani wezmie 

jeszcze kawałeczek cimsta. 
- Dziękuję, już zjadłam dwłl\ 

kawałki. 
- Właściwie wzida pani już 

cztery kawałki, 1111.le mimo to może 
parni jeszcze jeden wziąć. 

Ciemny punkt. 

„Podczas gdy księżyc jest JUZ 

dokładnie zbadany i opisany przez 
uczonych, słońce jest je~zcze dla 
nich ciemnym punktem na niebie." 

Urocza Tancerka 
tajemnica dla· panów! 

WYUALAZf K Aft[YWfSOtY 
3 wzory oka:i:yjnei - 1 złoty 

(moźna znmcz:kami pec::tt. lub steropl.) 

Agenci poszukiwani. 
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- Tak, kochanie, zgadnij, ile o" 

trzymałem? 
- „No, pewnie iak:iej pięćdziesi111.t 

złotych. 
- Więceil-Więcej? Może nawet 

neśćd:ziesią.t? 
- Nie. krzyknałem. - Spójrz 

tu! Pięćdziesiąt tysięcy złotych! 

· - Panie przer-.ajświetszy! ryk­
nęła jak zraniony lew, „Pięćdziefliąt 
tyliięcy? Ty idjotoY Ty fojHol· O ja 
nienczęśliwa kobieta! Ty bałwanie 
ieśli otrzymałll'!ś od jubilera za ten 
lichtarz tyle forsy, jest on pewnie 
wart sto razy tyle. Może to platyna, 
albo jakiś drogi antvk, albo może 
jest w nim jakaś skrytka ze sk111rbeml 
Zaprzepaściłeś majątek! Ty krety· 
nie, próżniaku, fajtłapo!..„ 

„.„Pan~wie sędziowie( - Wów• 
czas chwyciłem żelazko do pra-. „ 
sowa1:na ... 

Na gorącym uczynku. 

- Co pan powie? PrzJłap111no 
go~ Na ławce? 

- Wieczorem. W parku. ełed 
ganek~ damą. 

- Kto ona~· 
Jego własna iona. 
N1este,ty, biedny n:imaotyk! 

nie - PORNOGRAlfJA 

.1 ii1~'~tr1'~~ b~t~~~ki~ 
( ale coś 
• Żyjącego - arcywe;s:ołego. 

Kolekcja tylKo 4 złote. 

francuski nlbum miłości ~ 5 zł. 
Wplncać na P. K. O. Nr. 18,514, lub 

banknotem w liście 1 od adr.: 
Wytwórnia Nowości, Warszawa, 

Karmelicka Nr. I 5u. 
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·,Od Redakcji. 
Z powodu obecnego sezonu Ggór„, 

kowego, i Red, Kurjern Niec."' slo~ 
suiąc się do ogólnie przyjętych zwy~ 
czajów w dziennikarstwie. udziela 
współprac.owni&om ·urlopów. W~kutek 
tego i bęchiemy przt>i 
pewien czas zamieszczać · tadrtych 
politycrnych artykułów, wywiadów~· 
sprawozdań· z posiectze1i Sejmn i 
nych bzdur, natomiast podawać bę~ 
dźiemy ciekawe wiadoiności ze świata 
i sprawozd~nia z 78 łot6w hansaUan .. 
iycldch, których gotują {a~~ 
kipią) tot nicy. 

Dziecko o 
NEW JOf<K. W jednym z miast. 

w stanie Hinois urodziło 
płci t..c(1skiej o czterech 
zdumieniu doktorów. n·n1.>rl,.,., 

i rozwija się zupeł11ie 11ornrnl 11ie 
Mat.ka dziecka prosi doktorów, a 
głowy dziecku uci~Bi gdyt. nie ma 
pieniędzy na eztery nuunki. 
rdwnież widok6w 1 by lH'>iniej, 
dziewczynka dorośnie, mogła jej 
pować po 4 kapehBZ<~ i ogromne 
1:>orcje pudru. OpinJa publiczna w 
U, S. A. if!Si pornszorrn i się 

l(npcyt Nu~ ktzyczcie, nie stękajcie, 
jest· źle, gdyż jak powied:iiał nasz 

wieszcz · WH ·os: ujest iłe. a będzie 
gorzej. „ Nie traćcie otuchy! 

Nie zaprott•stowant~ 
weksle juz nic nie warte 

ich yvartość podcz,;is sezonu 
owoco ~:Vego, gdy wasze 1ołądki będą 

przechodzić kryzys ekonomiczny. 
Nie na bo 

sami po 
dzilił · 

W Ameryce 10 centów. 3 
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Mocno chłopiec trzyma, ;nie bój się, dziewczyno! 
Nie krzycz, chociaż nieco mocniej cię uiciśnie,..,.... 
Minie cudne lato, słodkie chwile miną, 
Nie mów więc, jak zwykle: it]utro, chłopcze, dziś nieJ• 

Szybko młodoić mija, szybko la~a płyną, . 
Podaj przeto chłopcu ust soczyste wiśnie, 
Uścisk oszołomi, was, jak mocne wino, -
I gorą.cl\ strugaa. krew do serca tryśnie .•. 




